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Przegląd tygodniowy.
Niemcy godzą się na podpisanie układu 

pokojowego.
Niemcy z rządem Scheidemanna na 

ezele, stara ły  się do ostatniej chwili w y­
targow ać coś od koalicji na warunkach 
Pokojowych głosząc przytem , że pokoju 
takiego nie mogą podpisać, jakiego żąda 
koalicja. Próbowali różnymi sposobami 
"wpłynąć na obalenie lub zmianę układu 
pokojowego. Ody to jednakowoż nie­
wiele poskutkowało, ustąpił rząd Schei­
demanna dnia 20 czerwca.

W śród ogromnego zamieszania i po 
wielu naradach utw orzył się w W ajma- 
rze nowy rząd, k tóry  składa się z siedmiu 
socjalistów większości i czteru cen­
trowców. Prezesem  m inistrów jest so­
cjalista Bauer, zastępcą prezesa mini­
strów  i ministrem finansów centrowiec 
Erzberger. Dalszy skład nowego mini- 
sterjum tw orzą następujące nazwiska: 
Miiller spraw y zew nętrzne, dr. David 
spraw y w ew nętrzne, Schlicke minister 
robót państwowych, M ayer skarbowości 
Państwowej, Giesberts poczt państw o­
wych, dr. Bell komunikacji państwowej, 
Noske obrony krajowej, Schmidt urząd 
żywnościowy.

Nowy rząd zgodził się na podpisanie 
układu pokojowego atoli z zastrzeżeniem, 
że Niemcy nie mogą przyjąć na siebie 
jedynej odpowiedzialności za wybuch 
Wojny, nadto nie mogą się zgodzić na 
Wydanie cesarza i obyw ateli państw a nie­
mieckiego w ręce obcych rządów, aby 
byli stawieni przed sąd nieprzyjacielski.

Jednakowoż koalicja oświadczyła, że 
czas na deskusje, zastrzeżenia lub ogra­
niczenia już minął, a przedstawiciele nie­
mieccy muszą przyjąć pokój taki jaki jest 
lub go odrzucić. W obec tego Niemcom 
nje pozostało nic innego, jak pokój pod- 
Pisać. W  poniedziałek w ręczył poseł 
niemiecki Hanicl w W ersalu prezyden­
towi konferencji, C lem cnceauow i notę, 
W której rząd niemiecki ośw iadcza goto­
wość przyjęcia w arunków pokoju, bez 
łukichkolwiek zastrzeżeń. Podpisanie 
układu pokojowego nastąpi prawdopo 
nobnie dziś w piątek.

Socjaliści j centrow cy, którzy się 
wiadęzyli za podpisaniem traktatu  po­

kojowego, pocieszają się nadzieją, że po 
późniejszem przyjęciu Niemiec do ligi 
narodów, warunki szczególnie co do nad­
zoru nad życiem gospodarczem i nad za­
płatą odszkodowania zostaną złagodzo­
ne. Jeszcze inni inają nadzieję, że w ja- 
kibądź sposób uda się uchylić się od speł ­
nienia w arunków  na wschodzie wobec 
Polski. Tak n. p, komisarz Hoersing w y ­
stępował wojowniczo oświadczając, że 
Niemcy nigdy dobrowolnie z Górnego 
Śląska nie ustąpią. Zamknął granice, w y ­
znaczył 100 tysięcy marek dla szpiclów, 
którzy władzom podadzą „nazwiska Po­
laków podejrzanych1* i w ezw ał naw et 
rząd, by w strzym ał transporty wojska 
Hallera. W  ostatniej chwili i pan H oer­
sing się ułaskawił, gdyż oświadczył na 
zgromadzeniu narodowem w  W ajmarze, 
że Niemcy muszą podpisać, gdyż innego 
w yjśsia niema. — Obecnie rząd niemiecki 
znajduje się w kłopocie, skądby wziąść 
odpowiednią osobistość, któraby pokój 
podpisała w imieniu Niemiec; ministro­
wie Erzberger i Muller wzbraniają się 
podobno podpisać układ.

W  całych Niemczech panuje ogrom­
ny chaos, gdyż znów w ybuchły strejki 
i niepokoje. Komuniści i spartakow cy 
nie próżnują lecz szykują się gorączkowo 
do ostatecznego przew rotu i zaprow adze­
nia republiki rad. Nie można nic pew ne­
go powiedzieć, co następne dni jeszcze 
przyniosą dla Niemiec.

Koalicja żąda także w ydania dowód­
ców niemieckich, aby ich ukarać za po­
pełnione zbrodnie podczas wojny. Gene^ 
rał Hoffmann obaw ia się widocznie za­
służonej kary, więc woła, że traktatu 
pokojowego nie uznaje i w alczył będzie 
przeciw wszystkim  wrogom Niemiec. 
Jest możliwem, że inni dowódcy nie­
mieccy tak samo postąpią, aby ratow ać 
sw ą skórę. Czy atoli żołnierze pozwolą 
prowadzić się na rzeź, to jeszcze jest 
wielkie pytanie.

Go do przyszłości Górnego Śląska, 
to spraw a przedstaw ia się następująco: 
Po podpisaniu trak tatu  pokojowego w y ­
znaczy się niezależne komisje, składa­
jące się z przedstawicieli 4 m ocarstw  
koalicyjnych. Niemcy nie będą mieli za­
stępcy w ow ych komisjach. Armja oku­
pacyjna składać się będzie z wojsk koa­
licyjnych i sprzymierzonych. W edle tego 
przepisu mogą więc j polskie wojska

wkroczyć na Górny Śląsk, bo są w ojska­
mi sprzymierzonemi. Pełnom ocnictw a 
komisji są ściśle określone. Mianowicie 
jest komisji praw o zapewnione, że będzie 
sama ustanaw iała w arunki głosowania 
i formy tegoż. Będzie miała praw o wła­
dze niemieckie rozw iązyw ać taksam o to­
w arzystw a wojskowe i półwojskowe. 
Wolno jej więc będzie rozw iązyw ać nie 
tylko związki wojackie (Kriegervereine)‘ 
lecz i wszelkie inne stow arzyszenia jak 
n. p1. „Freie Vereinigung“ oraz wszelkie 
inne korporacje, które szczególnie opie­
kują się niemczyzną na Górnym Śląsku. 
Komisje przybędą na Górny Śląsk 14 dni 
po podpisaniu pokoju.

Gazety niemieckie przyznają naresz­
cie, że w arunki głosowania są Niemcom 
znane, ale prasa niemiecka może je ogło­
sić dopiero za kilka dni. Snać Niemcom 
bardzo na tern zależy, aby lud polski na 
Górnym Śląsku nie dowiedział się za  
wcześnie o w arunkach głosowania, które 
mają być bardzo tw arde dla Niemców.

Jeżeliby Niemcy z tego powodu nie 
mieli dobrowolnie ustąpić z Górnego Ślą­
ska, w  takim' razie zmusi się Niemców 
siłą do respektow ania w arunków poko­
jowych, na które zresztą sami się zgo­
dzili.

W  Poznaniu liczą się z możliwością 
wybuchu wojny z Niemcami poważnie, 
bez trwogi i lęku wszakże. Powołano 
w Wielkopolsce w szystkich Polaków 
zdrowych od 18 do 45 roku życia pod 
broń, armji regularnej Hailera i Dowbora- 
Muśnickiego znajdują się siły w ystarcza­
jące, broni i amunicji dostarczonej przez 
koalicję, zapasowej i w yrabianej w  kraju 
jest poddostatkiem. W szystko jest do od­
parcia ataku niemieckiego' gotowe. Nie- 
tylko to, aie arm ja polska przekroczy 
linię demarkacyjną, jeżeli położenie P o ­
laków za tą Iinją żyjących narażone bę­
dzie z strony niemieckiej na dalsze prze­
śladowania. Polacy wykonywali w szel­
kie życzenia ententy, zaniechali dal­
szej przeciwofenzywy w Galicji wscho­
dniej, lecz nie zrzekną się nigdy Śląska 
Górnego.

Nikt nie wątpi, że głosowanie ludno­
ści na Górnym Śląsku wypadnie jak naj­
pomyślniej dla Polski, gdy zniknie żol- 
dactwo i urzędy pruskie a lud odzyska 
znów zupełną swobodę.



Niecoś o państwie.
i,

Różne panowały i panują jeszcze po­
jęcia o istocie i obowiązkach państwa. 
B yły czasy, że państwo utożsamiano 
z królem; król posiadał w ładzę nieogra­
niczoną a ludy, podległe jemu nie w y­
w ierały  żadnego wpływ u na rządy pań­
stw a. Uważano państwo nie za organi­
zację narodu, lecz za w łasność pryw atną 
księcia, który wedle woli mógł ją dzielić, 
odstępować, powiększać.

Czem jest w łaściw ie państw o?
Państw o składa się z jednostek i jest 

organizacją stworzoną na to, by ułatwić 
podział pracy.

M ożna to określić także następują- 
cemi słowami: Państw o jest to ujęta 
w  granice przestrzeń ziemi, z jej tw ora­
mi i ludnością na niej zamieszkałą oraz 
wszelkiego rodzaju urządzenia, służące 
do w ładania i gospodarowania na niej. 
Tu musimy rozróżniać dwa wyobrażenia: 
państw o jako takie w ogóle, jako określe­
nie, o raz poszczególne państwo jak np. 
Francja, Anglja i t. d. Poszczególne pań­
stw a są to w pierw szym  względzie 
tw óry  ludzkie i dlatego państwo nie jest 
w iecznietrw ałe, lecz może się zmieniać 
lub naw et zniknąć zupełnie z powierzchni 
ziemi, jak np. państwo rzymskie.

P aństw o ma bronić jednostki przed 
w yzyskiem  i bezprawiem oraz regulo­
w ać współżycie jednostek.

P aństw a pow stały bądź z podboju, 
a więc zbrodni jak np. P rusy  — bądź 
z obaw y przed podbojem, a więc z ko­
nieczności obrony i ochrony jak np. Pol­
ska. Jeżeli naród jaki nie tw orzy  w ła ­
snego państwa, lecz należy do obcego, to 
jest tu powód albo przem oc czyli p rzy­
mus, lub też rachuba, że tylko w  ten spo­
sób ustrzeże się przed podbojem. To 
ostatnie było przyczyną unji polsko-li­
tewskiej. ,

Z chwilą jednak, kiedy przym us 
ustaje, z chwilą gdy stosunki się zmie­
niają i lud nie znajduje już korzyści 
w  przynależeniu dalszem do obcego pań­
stw a, przynależność się kończy. W  ta- 
kiem położeniu znalazł się lud polski pod 
zaborem  pruskim, gdy Niemcy pobite 
i zrew olucjowane zgodziły się na zaw ie­
szenie broni oraz uznały punkty Wlso- 
na. W tedy  kończyła się też przynale­
żność praw no-państw ow a ludu polskiego 
Jo  P rus i ludowi polskiemu odtąd przy­
sługiw ało praw o odłączenia się od Nie­
miec. Jeżeli zam ysły odłączenia się od 
państw a pruskiego poczytyw ano Pola­
kom za zdradę stanu, to trzeba słusznie 
przypuszczać, że Niemcy albo nie zda­
wali sobie sp raw y z istotnego stanu 
rzeczy, lub posługiwali się świadomie 
krętactw em  i fałszem, ażeby ubezwła- 
dnić wszelki ruch polski na Górnym 
Śląsku.

Co nas czeka?
P o  długim oczekiwaniu nadchodzące 

św iatło  pokoju rozprasza powoli mgłę, 
o kryw ającą naszą przyszłość i w yłania 
się z m orza naszych cierpień chwila, 
kiedy się skończy okrutne panowanie 
sługów  .Wilhelma a lud nasz przez głoso­

wanie okaże sw ą niezachwianą wolę, że 
chce należeć do Polski. Z zdziwieniem, 
poniekąd i z oburzeniem mówi lud górno­
śląski: „dlaczego jeszcze głosow ać?"
Lud jest święcie przekonany, że dosyć 
uczynił, by światu swe przekonanie w y­
jaśnić i uważa głosowanie za niesprawie­
dliwość, bo każdy dzień zwłoki przynosi 
większe jeszcze udręczenia, doprowadza­
jące lud do granic zwątpienia. Niezmier­
ne katusze ludu polskiego na Górnym 
Śląsku dopełniają miarkę cierpliw ości. . .  
A jednak ludu polski, cierpliwości! Śle­
dząc przebieg trudnych zadań koalicji 
ostatnich miesięcy, spostrzegam y na każ­
dym kroku życzliwość dla nas i głoso­
wanie nietylko że dla nas w  ramach spra­
wiedliwych w arunków  wypadifie ko­
rzystnie, lecz koniec naszej biedy przy­
spieszy, bo Górny Śląsk nie był prze­
szkodą w podpisaniu w arunków  pokoju 
przez Niemców. Niemcy by nie tylko 
teraz, lecz zaw sze kłamali przed światem, 
że naszą ziemię w brew  woli ludu przy­
łączono do Polski. W yśw ietli się także 
fałszyw y bilans rządu niemieckiego i p. 
Hoersinga i z zdumieniem szukać będą 
1 mil, 600 tys. Górnoślązaków, którzy 
przeciw  warunkom pokoju demonstrowali 
i z przerażeniem  pytać się będą: „gdzie 
jest olbrzymia większość, w  której imie­
niu protestow aliśm y?" Głosowanie zga­
dza się dalej z samostanowieniem naro­
dów o sobie i usprawiedliwi w  złączeniu 
z faktem, że jesteśm y Polakami, wieko­
pomny akt złączenia nas z Polską. Po 
glosowaniu wszelkie tw ierdzenia nie­
mieckie, opierane na korzystnych dla 
siebie fundamentach i zohydzające nas 
Polaków, św iat z czystem sumieniem 
zapisze na nieograniczone konto kłam stw 
niemieckich. — Trudno i z wielką pracą 
połączona chwila przełomu odbędzie się 
pod opieką koalicji i stopniowo lecz 
pewno zdjęte nam będzie jarzmo pruskie 
bez wielkich przeszkód ze strony nie­
mieckiej. Usuwać się będą podżegacze 
na żołdzie pruskim i gdy się ziemia na­
sza oczyści, lud nasz z wolnej piersi za­
w oła: „do Polski". G arstka upitych kul­
turą germ ańską otrzeźw ieje i rozpocznie 
się po walce dla nas zwycięskiej praca 
nad odrodzeniem i ośw iatą ludu polskiego. 
Dotychczasowe siły zajęte w  całej pełni 
złagodzeniem skutków  brudnej agitacji 
niemieckiej zostaną zwolnione dla poży­
tecznej pracy dla ludu. W ładze polskie 
zaw sze dobro społeczeństw a na oku mieć 
będą i sprawiedliwość z ich strony da 
nam nieograniczoną możliwość do roz­
woju kulturalnego, zarobkow ego i gospo­
darczego.

Zdrowy, pracow ity i oszczędny lud 
polski, podniesiony owocami swej uczci­
wej, pracy dojdzie do szczytu zasłużonej 
chw ały i dobrobytu. To jest rzeczyw i­
stością, dlatego jasna przyszłość przed 
nami. Przeciw nie głoszą ci, k tórzy  nas 
dręczyli bo szczęście nasze połączone 
z ich klęską.

Lech.

Wolność i równość w Polsce.
M ocarstw a zachodnie, starając się 

o stworzenie państw a polskiego, które ma 
obejmować także inne narodowości, dbają 
o to, by innoplemieńcom nie działa się

żadna krzyw da. Ta pieczołowitość na­
szych sprzym ierzeńców w ydaje nam się 
w  tym przypadku trochę zbyteczną, prze­
cież Polska odznaczała się zaw sze jak 
największą pobłażliwością narodową i re ­
ligijną.

Podajem y poniżej w yjątki z traktatu, 
wręczonego premierowi Paderewskiem u 
przez inocars'twa sprzymierzone w spra­
wie gwarancji m iędzynarodowych dla 
mniejszości rasowej i wyznaniowej 
w państwach nowopowstających.

Akt ten nosi tytuł: „Projekt traktatu 
pomiędzy Stanami Zjednoczonymi Ame­
ryki, Królestwem Brytyjskiem, Francją, 
Włochami i Japonją, jako wielkimi mo­
carstwam i sprzymierzonymi z jednej, 
a Polską — z drugiej strony.

W traktacie powiedziano, że jako 
międzynarodowo obowiązujący podlega 
jurysdykcji Ligi Narodów.

Składa się on z artykułów  14.
Artykuł 1 mówi między innemi: 

„W szystkim  osobom, które m ieszkały 
stale w dniu I-go sierpnia 1919 roku 
w granicach polskich, określonych obec­
nie i mogących być skreślonych w przy­
szłości a należących obecnie do Niemiec, 
Austro-W ęgier i Rosji — Polska przy­
znaje narodowość polską w całej pełni 
i bez specjalnych formalności".

Artykuł 6. „W szyscy mieszkańcy 
Polski mają prawo odprawiać obrządki 
kultu publicznie lub pryw atnie bez różni­
cy w iary i religji".

Art. 7: „W szyscy uzależnieni od
Polski są równi przed prawem  i korzy­
stają z jednakowych praw  cywilnych 
oraz politycznych bez różnicy w iary, ję­
zyka i wyznania. Żadne różnice w yzna­
nia, w iary i religji nie będą miały zna­
czenia w spraw ach, dotyczących korzy­
stania z praw  cywilnych i politycznych 
w szczególności przy dopuszczaniu w y ­
konywania profesji i urzędów".

Art. 9 mówi: „Rząd polski przyznaje 
zakładom naukowym w miastach i po­
wiatach, zamieszkałych przez w iększą 
liczbę poddanych polskich, używających 
innego języka, praw a nauczania dzieci 
tych poddanych w ich ojczystym  języku. 
W  miastach i powiatach, gdzie zamiesz­
kuje ludność, tw orząca mniejszości języ­
kowe lub wyznaniow e części sum, asy- 
gnow anych przez rząd z funduszów pu­
blicznych, lub budżetu municypalnego 
i departam entów  ministerialnych dla ce­
lów ośw iatowych i dobroczynnych zo­
staną w odpowiedniej części przyznane 
mniejszościom, zamieszkałym  w  danym 
okręgu.

Art. 12: „Żydzi nie będą pociągani 
do odpowiedzialności, jeżeli odmówią 
przybycia do sądu lub w ykonania aktów  
praw nych w  dzień sobotni. Będzie Im 
przysługiw ało praw o niewykonania ak­
tów, które są pogwałceniem święta sa ­
batu. Polska deklaruje, że w  miarę mo­
żności nie będą ogłaszane zarządzenia 
w yborów  lokalnych lub ogólnych w so­
boty. Żadna rejencja w yborcza, ani ja­
kakolwiek nie będzie w ykonyw ana 
w  soboty.

Art. 13: „Polska stw ierdza, że zobo­
wiązania wyżej wymienione, wcielone zo­
staną do praw  zasadniczych Państw a 
Polskiego, jako deklaracja praw, w brew



której ani ustaw y, ani rozporządzenia, 
ani jakiekolwiek akty oficjalne nie będą 
mogły być zastosowane i nie będą z po- 
wyższem  w żadnej sprzeczności".

A więc panowie Niemcy nie potrze­
bują tak mocno krzyczeć, że nic chcą 
należeć do Polski, gdyż będą mieć równe 
praw a z Polakami. Źe dotychczasowe 
przywileje znikną, z tern się Niemcy mu­
szą pogodzić, ale prześladowania na mo­
dę pruską w Polsce nie będzie, tego się 
Niemcy nie potrzebują obawiać.

W edle art. 6 mogą odprawiać swe 
obrządki religijne tak, jak im się tylko 
podoba i to zarówno, czy prywatnie, czy 
naw et publicznie. A więc czegóż więcej 
pragnąć można?

W szyscy są równi przed prawem, 
zarówno, jakiej są narodowości i jakiego 
wyznania. Tak powiada art. 7.

Nawet szkoły niemieckie są zape­
wnione art. 9-tym. Czy my Polacy mie­
liśmy to samo w  Prusach? Najlepszą 
odpowiedzią na to jest W rześnia i kary  
nieludzkie, jakie się za to posypały na 
Polaków i dzieci polskie . . .

Artykuł 12 uwzględnia żydowski sza­
bas; wygląda to już trochę na żydowski 
przywilej. — W  każdym razie Polska 
starać się będzie o to, by zamiast rów no­
ści, nie darzono przywilejami i to jesz­
cze żydów, którzy i bez przywilejów są 
na tyle przebiegli, by w yzyskiw ać i oszu­
kiwać innych.

Polska a wolność niemiecka,
W  „Das neue Deutschland" zamieścił 

dr. A. Maltę W agner z Hamburga, a rty ­
kuł pod powyższym  nagłówkiem, zasłu­
gujący na uwagę z tego względu, że 
w nader dosadni sposób piętnuje całą po­
litykę antypolską i to nic tylko czasów 
dawniejszych, ale i chwili obecnej.

Autor daje najpierw pogląd na całą 
Politykę pruską od początku zaboru, w y ­
tyka jasno nietylko wszelkie błędy, ale 
i nieprawość tej polityki i wskazuje, że 
naw et nowa republika nie umiała spełnić 
zadania swego wobec Polski.

Artykuł Swój W agner kończy temi 
słow y;

Kiedy w ybuchła wojna w szechśw ia­
towa, kiedyśmy obsadzili Królestwo 
kongresowe, kiedyśm y wkroczyli jako 
„oswobodziciele" do W arszaw y, powin­
niśmy się byli starać, aby Polakom 
uprzytomnić jak wdzięcznymi nam być 
Powinni i co po' nich możemy oczekiwać. 
Odpowiedź na to dał K. Jentsch w a rty ­
kule zamieszczonym w „Zukunft" w któ­
rym mówi: „Gdyby usposobienie pozo­
stało takiem, jakie było przed 1870 r„ 
Polacy byliby powitali w kraczających 
Niemców jako oswobodzicieli, dzisiaj 
wiedzą, że wpadliby z deszczu pod ryn- 
119, gdyby zostali pod panowaniem pru- 
skiem“. Należy jasno wypowiedzieć, że 
Polacy o  wiele bardziej zbliżeni byli do 
Prawdziwego germańskiego ducha i ger­
mańskiej kultury, dopóki nie zaczęto ich 
gennanizow ać. Odnosi się to do Pola- 
ków  tak z tej, jak i z tamtej strony gra­
nicy, do czasów przedwojennych i cza- 
sr>w okupacji".

Skoro burza przeminie, nowe słońce 
wolności zabłyśnie nad światem  a biały 
orzeł, herb Polski, rozwinie swe skrzy­
dła. Jeżeli obecnie Polska, która tyle 
ucierpiała skutkiem „realnej polityki" nie­
mieckiej, pokaże, czego się od niej nau­
czyła, jeżeli z rozwiniętemi sztandarami 
bronić będzie zasad, w  których obronie 
obecny jej reprezentant na paryskiej kon­
ferencji pokojowej od lat już w ystępow ał 
będzie to naszą w łasną winą.

Kiedy wybuchła rewolucja, trzeba 
było w ydać manifest do Polaków po­
znańskich i wypowiedzieć, że wspólna 
kultura obu ludów opierać się musi na 
prawdziwej wolności. W  miejsce tego 
większa część prasy niemieckiej rozpo­
częła bezmyślną hecę przeciwko Pola­
kom, która pod nowym  rządem  większe 
jeszcze rozm iary przybrała. Smutny to 
fakt, że niemiecki proletariat dzisiaj jesz­
cze niema w yobrażenia, że rozgryw a 
się rzecz o prawdziwą niemiecką wol­
ność, która me jest niczem innem, jak 
w ew nętrzną niezależnością od materji. 
Osięgnąć ją jednak można jedynie na 
drodze praw dy. P raw dy  za każdą cenę.

Bezwzględna k ry tyka jest w yrazem  
prawdziwego patriotyzmu. Dzisiaj bar­
dzo jeszcze jesteśm y oddalonemi od tego 
celu odnośnie do Polski, a na ogół od­
nośnie do wielkich zagadnień obecnej 
chwili. Historia św iata ujawnia się nie­
tylko w grzmocie dział i chmurach za­
bójczych gazów.

Objawem jej najświętszym  i naj­
większym jest duch. Zadaniem naszem 
jest przełam ania obaw y obyw atela przed 
historją św iata".

Rok 1919.
„O roku ów, kto ciebie widział w na­

szym kraju,
Ciebie lud zowie dotąd rokiem urodzaju,
A żołnierz rokiem w ojny; dotąd lubią 

starzy
O Tobie bajać, dotąd pieśń o tobie 

m arzy".
„Tysiąc ośm set dw unasty" takiemi sło­

wami
Na swej lutni opiewał w ieszcz ponad 

wieszczami.

Lecz trzebaby natchnienia Adama 
i Skargi,

Aby mogły w yśpiew ać godnie ludzkie 
w argi

Niezgasłą nigdy chwałę roku bieżącego.
Roku tysiąc dziewięćset i dziewiętna­

stego.
0  roku zm artw ychw stania, o swobody

roku,
Z drżącem  cię w itam  sercem, ze łzą lśnią­

cą w  oku.

W itaj roku! — tak szumią rzeki i ruczaje
1 gęste puszcze leśne i zielone gaje
W itaj roku! tak wonne zaszem rały

kw iaty
I tak nuci radośnie lutnista skrzydlaty
Kędyś w śród liści. — W itaj! — szemrzą 

w  polu kłosy,
W itaj! ten okrzyk płynie pod same nie- 

biosy.

I brzmi coraz rozgłośniej i nabiera siły 
I leci to wołanie hen ponad mogiły,
Aż prochy zm arłych przodków, obudzone 

w  grobie,
Zaszem rały: O chwała, chwała, roku, 

tob ie!
I tak brzmi w  polskiej ziemi hen na 

wszystkie strony:
O roku zm artw ychw stania, bądź błogo­

sławiony !
Stefania Tuchołkowa.

O polskiej mowie.
Stw arzając różne narody, Bóg w  nie­

skończonej Swej łasce dał każdemu 
z tych narodów, jako skarb największy, 
jego mowę rodzinną, w której ten naród 
modli się, w  niej w ypow iada sw e uczu­
cia, swe bóle i radości i porozumiewać 
się nią może ze swerni współziomkami. 
To też każdemu narodowi najdroższą jest 
jego mowa rodzinna! O ileż więcej po­
winna nam być drogą nasza polska 
m ow a!

Sienkiewicz powiedział, że O patrz­
ność obsypała hojnie praojców naszych 
rozlicznymi darami „Dała im obszerne 
i żyzne ziemie", lwie i gołębie serca, 
szlachetne dusze i bystre umysły, zdolne 
do najgórniejszych lotów. Ale nie był to 
jeszcze kres darów. Możnaby mniemać, 
że Bóg tw orząc Polaków rzekł im: oto 
na domiar w szystkiego daję wam  śpiż 
i złoto — a w y z tego uczyńcie mowę 
w aszą!"

„I pow stała ta m owa niespożyta jak 
śpiż, św ietna i droga, jak złoto, ]edna 
z najwspanialszych na świecie".

Nie ma drugiej mowy, któraby wszel­
kie najróżnorodniejsze uczucia, w strząsa­
jące sercam i ludzkiemi, tak odtw orzyć 
umiała, jak ta nasza ukochana, niespo­
żyta jako śpiż, a cenna, jak złoto i jak 
złoto mieniąca się polska mowa. Umie 
ona być rzew ną i prostą jak tony fuja­
rek pastuszych, rozlegających się w  noce 
letnie nad obszaram i uśpionych pól 
i umie rozbrzm iewać niebosiężnym hym­
nem do Boga wielkiem wołaniem o miło­
sierdzie „Św ięty Boże, Św ięty Mocny, 
Św ięty a N ieśm iertelny" i umie zadąć 
w surm y wojenne i w zyw ać naród do 
broni za kraj i współbraci i umie łkać 
i płakać i żalić się „Z dymem pożarów, 
z kurzem krw i bratniej" i rozbrzm iewać 
raźną nutą mazurka, że „Jeszcze nie zgi­
nęła" i umie szumieć jak nasze lasy 
i szem rać jak nasze ruczaje i grzmieć 
jak piorun w  czasie burzy i rw ać się ci- 
chem, jak szelest skrzydeł anielskich, 
westchnieniem, lecącem hen do niebios 
proga. I mieni się jako tęcz i lśni jako 
djam enty i pała jako zorza, a nieprze­
braną jest jako morze, tak bogatą w słów  
perły i tak czystą jak woda kryniczna. 
A więc nie kalajmy jej obcemi nalecia­
łościami, nie szpećmy niewłaściwemi 
wyrażeniami.

Niechaj przykładem  będą nam pod 
tym  względem naw et nierozumne stw o­
rzenia, z których każde swrym  właści­
wym, przyrodzonym  sobie odzyw a się 
głosem. Jak to się s ta ra  czyste w c ią g a ć  
tony szary, niepozorny lutnista gaju, sło­
wik, choć śpiewa sam sobie, Panu na



chw ałę, w  ciche w ieczory majowe. 
Czemuż w łaśnie człowiek nie miałby 
dbać o czystość i poprawność danej so­
bie, jako skarb największy, m ow y rodzin­
nej i to do tego Polak, którego Bóg tak 
piękną m ową obdarzył?

O matki — Polki, najwięcej to od was 
zależy, abyście w  serca dziatek waszych 
w pajały  miłość do m ow y praojców, aby­
ście uczyły dziatki w asze w ym aw iać 
drobnemi usteczkami słow a ojczyste.

Niebawem naw et wrogow ie nasi 
uczyć się będą tej mowy. W  niemieckich 
szkołach berlińskich ma być zaprow a­
dzoną nauka języka polskiego. Jakiż to 
dla nas Polaków  byłby w styd, gdybyśm y 
obcym pod tym względem w yprzedzić 
się dali!

Nie zaniedbujmy bynajmniej nauki 
obcych języków, o ile się komu po temu 
sposobność zdarzy.

Stefanja Tuchofltowa.

„Nie zabijaj!”
Pod tym tytułem  ogłasza szlachetny 

dziennikarz niemiecki Gerlach w  gazecie 
„W elt am M óntag" pomiędzy innemi co 
następuje:

K rw aw y szal szaleje w Niemczech. 
Kto rozszerza niedozwolone pisma, zo­
stanie śmiercią ukarany. „Kto swego 
urządzenia telefonicznego nie zgłosi na 
policji, będzie ukarany śmiercią. Kto się 
ukaże na ulicy między 6 wieczorem  a 6 
rano bez pozwolenia, staje się winnym 
śmierci.

Takie krw aw e przepisy zadekreto­
w ał w Rydze niemiecki wódz naczelny, 
major Fletscher. Pew ien Niemiec z  Rygi 
opowiadał p. Gerlachowi, że Łotysze

U jefleów w Memczech.
Skreślił 

Bronisław Polak.

(Ciąg dalszy).
W  8 dni później potłukł oberhajer 

M atysiok innemu jeńcowi głowę tak, że 
by ła rana o  jakie 6 cm. długa, wskutek 
czego jeniec kilka dni nie mógł iść do 
pracy. Jak  mi opowiadano, to ów pan 
oberhajer innemu jeńcowi jakiś czas 
przedtem  już był w ytłukł oko! —

Każdego dnia przychodzili jeńcy ze 
skargam i na odwach na srom otne ob­
chodzenie się z nimi przy  pracy. Potłu­
czone kilofem, ręce, plecy zsiniałe i krw ią 
nabrzękłe były  na porządku dziennym.

Skutkiem okrutnego postępowania 
z jeńcami ci zaczęli uciekać. Uciekali 
podczas roboty i transportu do pracy, 
uciekali z obozu. Za uciekającymi strze­
lano, kilku zraniono. A przydybanych 
jeńców  w itano na odwachu najmniej 25 
plagami wężem gumowym.

Prócz plag nakładano na uciekinie­
rów  jeszcze 5 do 14 dni aresztu po za 
pracą. Z drugiego obozu konwojni naw et 
na transporty  zabierali ze sobą tęgiego 
brytana.

Pew ien jeniec — Polak zbiegł tuż 
przy wchodzeniu na szalę. Dozorujący

z wielką nadzieją patrzeli po 9 listopa­
dzie na republikańskie Niemcy. Tym cza­
sem jednak już Niemców znienawidzili 
więcej, niż za czasów  Wilhelma i Luden- 
dorffa. Bo Niemcy jako wyswobodzi- 
ciele w yróżniają się swem postępow a­
niem jaskrawiej niż sami bolszewicy, 
którzy przed Niemcami opuścili Rygę.

„W  tych dniach, pisze p. Gerlach da­
lej, przybyła do mnie delegacja górno­
śląskich robotników, k tórzy aż do nie­
dawnego czasu byl członkami wiernymi 
socjalistycznej partii większości. Oto co 
mi opowiedzieli:

Na zew nątrz w ygląda u nas podobnie 
jak na początku sierpnia 1914. Dzwony 
dzwonią, chorągwie łopocą, dzieci w pra­
wia się w  ruch, rozbrzm iewają pieśni pa­
triotyczne, transporty  wojskowe mnożą 
się, szpiegostwo i szpiclostwo w prost 
grasują, nieusprawiedliwione aresztow a­
nia prześcigają jedno drugie. Młodzi żoł­
nierze, 17 i 18 letni strzelają nabojami 
po ożywionych ulicach. „W praw iam y się 
na Polaków  (wir tiben uns auf die Po- 
len) odpowiadają ze śmiechem, gdy ich 
kto zapyta, poco i na co to  strzelają. Ko­
m isarz państw ow y Hoersing, zw any 
„mały Noske“ ośw iadcza pewnemu land- 
ratow i: „Wie pan co, panie tajny radco, 
my wojnę przeniesiem y w kraj nieprzy- 
jacielski“. Zdaje się, że Niemcy formal­
nie tęsknią za wqjną na wschodzie".

Dalej pisze p. Gerlach, że wszelkie 
wiadomości, jakie nadchodzą od Niem­
ców ze wschodu drukowane, pisane lub  
ustne, brzmią podobnie i że ta  garstka 
ludzi, którzy głowę zachowali jasną, ocze­
kuje ze zgrozą, że lada dzień strzelby 
same zaczną pukać. Znów popłyną po­
toki krwi. Bez wszelkiego sensu, bez 
celu. Możliwą rzeczą, powiada p. Ger­
lach, że Niemcy z powodu chwilowej

sołdat strzelił za jeńcem, a gdy go przy- 
dybano, przyprow adzono go na odwach, 
gdzie go w  dwójkę wężem gumowym 
„nacierano". Bił pisarek, baw arczyk 
i „w achthabender" jeden po drugim. 
Z drugiego obozu także postrzelono kil­
ku, jeden odniósł ciężkie rany. Jeden Po­
lak z wyżej leżącego baraku w yłam ał 
się w nocy. W ybrał dziurę w murze 
i spuścił się po linie drucianej, z  której 
porobił ogniwa do schodzenia; od dziury 
do ziemi było jakie 4 m etry  wysokości.

W ielka część zbiegów wcale nic 
w racała, co dodaw ało jeńcom otuchy do 
dalszych ucieczek.

Zaczęli uciekać teraz i s tarzy  jeńcy; 
w  przeciągu 2 miesięcy liczba ich zmniej­
szy ła się o połowę. Dla konwojnych na­
stał czas służby ciężkiej, niemal bez 
odpoczynku.

Naczelnik kompanji leutnant Born 
przychodził często do obozów, przesłu­
chiwał żołnierzy, o ile ponoszą winę, by 
którego ukarać. Było to dla niego wiel- 
kiem zadosyćuczynieniem , jeśli mógł żoł­
nierza „w pakow ać" a stosow ał on zaw ­
sze srogie kary.

A jeńcy uciekali. W  przyległych la­
sach roiło się od jeńców-zbiegów. Ile 
ich tam zmarniało, z głodu, zimna, nie­
wiadomo. Mówili oni jednak, że wolą 
zginąć w każdy inny sposób, ale zamę­
czyć się żyw cem  nie dadzą.

przew agi w  liczbie i w  broni poszczycą 
się początkowym i sukcesami. Ale, do­
rzuca dalej ów dziennikarz, jeśli koalicja 
rzuci się potem w tę sprawę z całą swą 
p o tę g ą ...  I nie dokończą swej myśli: 
W yryw a mu się tylko słowo: Zgroza 
człeka ogarnia. To przecie szaleństwo. 
Myśl, że Niemcy sw e położenie mogą 
inaczej polepszyć niż przez pertraktacje 
w  Paryżu, mogła wedle Gerlacha wylądz 
się tylko w  zaćmionych przez krw aw y 
szał głowach. O tern wie dobrze rząd, 
k tóry  próbow ał ich szał pohamować. 
Ale było to  już zapóźno. Pozwolił bo­
wiem za długo igrać z myślami o gw ał­
tach. A i sam praktykuje silnie metodę 
gwałtu".

Taki obrazek kreśli p. Gerlach 
o wschodzie, nadmieniając, że wojna za­
winiła, iż wszelkie życie ludzkie straciło 
sw ą wartość. I ma słuszność.

G órny Ś lą sk .
G azety niemieckie podawają nastę­

pujący ustęp z odpowiedzi ententy 
o  Górnymi Śląsku:

W ielka część niemieckiej noty jest 
sprawie górnośląskiej poświęcona. P rz y ­
znaje się, że to zagadnienie odróżnia się 
od zagadnienia poznańskiego i zachodnio- 
pruskiego, i to  dlatego, że Górny Śląsk 
w czasie, kiedy rozebrano Polskę, nie 
należał do tego państwa. Można być 
zdania, że Polska nie ma prawnych rosz­
czeń do odstąpienia Górnego Śląska, ale 
należy uroczyście oświadczyć, że tw ier­
dzenie, jakoby Polska nie m iała wogólc 
do Górnego Śląska żadnych praw, któ- 
reby mogły znaleźć oparcie w zasadach 
prezydenta Wilsona, nie zgadza się 
z prawdą. W  obwodach, o których od-

Co ale dotąd działo się na kopalni 
Hugozwang, było tylko „przedwstępną 
grą" do dalszych męczarni. W e w rze­
śniu roku 1918 przybył tu nowy w acht­
habender, nazwiskiem Zeul, pochodzący 
z Hesji. Pan ten był już raz na tej ko­
palni, starzy  jeńcy mieli go jeszcze 
w  „dobrej" pamięci. W ężyk gumowy, 
który dotąd przeważnie służył dla ucie­
kinierów, miał teraz obfitą działalność; 
najmniejsze przewinienie było powodem 
okrutnych katuszy. Potłuczone do krwi 
kolbą głow y i członki nie były  nowością, 
jak mi tłumacze M aslawski, żyd z Ki­
jow a i p. M aszczyński, aptekarz z pod 
W arszaw y opowiadali. Zaw adyak ten na 
kopalni Hillebrand, gdzie przed przyby­
ciem tudotąd był także jako „w achtha­
bender" w  ten sam szatański sposób znę­
cał się nad jeńcami.

A to w szystko działo się pomimo 
przepisu: „Misshandlungen der Kriegs- 
gefangenen durch W achtm annschaften 
sind verbotcn nnd werden nach § 223 
d. R. Str. G. B. mit Gcfangniss bis zu 
3 Jahren bestraft"; to znaczy:

Bicie jeńców jest dozorcom w zbro­
nione i będzie karane według § 223 ko­
deksu karnego więzieniem do 3 lat.

Tak się działo w  kulturalnych Niem­
czech aż do roku 1918.

Jak już w  rozdziale drugim powie­
działem, nie było dla jeńców instancji,



stąpienie się rozchodzi, jest większość 
ludności pochodzeniem i językiem polską. 
W szelkie niemieckie dzieła specjalne, 
wszelkie książki szkolne uczą dzieci nie­
mieckie, że ludność jest pochodzeniem 
polska. Sprzym ierzone państw a koali­
cyjne byłyby naruszyły zasady, do któ­
rych  rząd niemiecki był się przyznał, 
gdyby nie uznały praw  Polaków do ich 
w łasnych dzielnic. Rząd niemiecki jed­
nak zaprzecza Polakom tych praw  i nie 
chce uznać dążeń mieszkańców. T w ier­
dzi on, że odłączenie dzielnicy tej od 
Niemiec nie odpowiada ani życzeniu, ani 
dobin mieszkańców. Z uwzględnieniem 
tych warunków  m ocarstw a koalicyjne 
i sprzymierzone nie- są przeciwne temu,

. aby rozstrzygnięcie tej spraw y #pozosta- 
wiono tym, których przedewszystkiem  
spraw a ta  obchodzi. Postanowiono prze­
to, że dzielnica ta  nie będzie odstąpiona 
Polsce bezpośrednio, lecz że zarządzono 
środki, aby się tam że odbyło głosowanie 
ludu. Państw a koalicyjne, byłyby szczę­
śliwe, gdyby były  mogły zaniechać ple­
biscytu, gdyż zarządzenie to będzie mo­
żna dopiero po dłuższym czasie uskutecz­
nić. Z powodu mającego się odbyć gło­
sowania potrzebne będzie obsadzenie 
dzielnicy przez cudze wojska. Aby za ­
pew nić zupełną wolność głosowania, bę­
dzie trzeba utw orzyć niezależną komisję, 
której zadaniem będzie zarządzać tę 
dzielnicę w  czasie poprzedzającym gło­
sowanie. Pozatein dołączono do układu 
artykuł, który przepisuje, że 'w y tw ó r­
czość m inerałów oraz węgli, które się 
"w dzielnicach górnośląskich wydobywa, 
mogą Niemcy na tych sam ych w arun­
kach nabyw ać co Polacy. —

Centrow a „Schles. Volkszeitung“ po­
dając powyższe szczegóły wnioskuje za-

u którejby się byli mogli użalić na okrut­
ne obchodzenie się z nimi. Komando- 
fiihrer, o ile który sam nie bił jeńców, 
był rad, że „siedział na ciepłym miejscu"; 
nie chciał też widzieć, co podwładni ro­
bią, p. feldwebel był zdania, że musi być 
t,karność", jeżeli w ięc u niego się jeniec 
żalił na „oberhajera", nie w skórał nic, 
Kdyż komandofiihrer pobierał łapowe od 
kopalni; na liche odżywianie się też nikt 
nie mógł skarżyć u niego, gdyż z w łaści­
cielką kantyny stał na dobrej stopie. Na­
czelnik kompanii, p. Born powiedział jeń­
com, gdy się żalili u niego na bardzo li­
che odżywienie, że w  Niemczech innego 
niema.

Pom inąw szy krupy, które od czasu 
do czasu jeszcze na obiad dawano, po­
żywienie było strasznie nędzne. Rozcho­
dziło się właścicielce kuchni o gruby za- 
r°bek. A ten miała niemały. Pom inąw­
szy to, co na jedzeniu samem przez go­
towanie zarobiła, zarabiano w każdy do- 
zwolony i niedozwolony sposób na jeń- 
Cach. Papierosy Salem, które w  rzetel- 
nych składach kosztow ały 5 i 7 feny- 

.^bw, sprzedaw ano jeńcom po 20 fen. za 
Sztukę. Chleba pobierano zaw sze o kil­
kanaście lub naw et kilkadziesiąt bochen­
ków więcej ponad liczbę jeńców a po­
zostały chleb sprzedaw ano jeńcom po 
d marki za funt. Kiełbasę, dostarczaną 
2 Lamsdorfu, sprzedaw ano także często

raz mylnie, że koalicja powiedziała, że 
Polska nie ma praw nych pretensji do 
Górnego Śląska. Twierdzenie to zbyt 
pochopne i fałszywe, bo nota w yraźnie 
pisze, że można być zdania, że Polska 
nie ma praw nych roszczeń do Górnego 
Śląska". Zdanie powyższe całkiem więc 
tej spraw y w yraźnie nie rozsądza, jeno 
każe przezierać, że jednolitego zdania 
pod tym względem w  Paryżu nie było. 
Była jednak jednolitość zdania co do te­
go, że większość ludności na Górnym 
Śląsku jest polska. 1 polskość ta  była 
winna rozstrzygać o bezpośredniem od­
daniu Górnego Śląska Polsce.

Wojna na wsehodzie?
Biuro prasow e wydziału niemieckich 

Yolksratów na wschodzie ogłasza przez 
biuro Wolffa następującą odezwę:

Do Niemców na wschodzie!
Odpowiedź koalicji na niemieckie 

kontrprojekty jest zakończeniem najwięk­
szego w historji św iata przeniewierstwa, 
złamania przyrzeczenia i układu.

Głosem milionów przyznaje się lud 
niemieckiego wschodu święcie do nie- 
mieckości, żąda niezłomnie praw a stano­
wienia o sobie. Nieprzyjacielscy i neu­
tralni dziennikarze przekonali w  ciągu 
ostatnich tygodni świat, że na wschodzie 
większość ludu jest niemiecką (?), po nie­
miecku czuje i niemiecką chce pozostać. 
Koalicja zna przew agę niemieckiej kul­
tury i niemieckiego posiadania w marchji 
wschodniej. Pomimo to chce nas przyłą­
czyć do Polski. Chce ona zaprzeć nam 
praw a stanowienia o sobie, które sama 
tak uroczyście ogłosiła, chce 3 i pół mil­
iona Niemców zgwałcić, albowiem nie 
pragnie ona pojednania, lecz pragnie tyl-

po 4 marki za funt, gdy kiełbasa się jeń­
com darm o należała. Kartofle gotowane 
sprzedaw ano także po 30 fen funt, tak- 
samo marchew. Zdarzało się bowiem 
często, że gdy kartofli parę dni nie do­
starczono, to pożywienie stanow iła woda 
a parę strzępów  suszonki.

M argaryny w kuchni także widać 
nie było, pomimo że nadchodziła z Lam s­
dorfu. Przychodziły fasole, konserw y 
różne, których jeńcy nigdy nie widzieli. 
Ale w książkach kuchennych były  zaw ­
sze notowane! Gospodyni utrzym yw ała 
3 takie kuchnie, Hugozwang, Hillebrand 
i Aschenborn, gdzie to gotow ano dla 
1500—2000 jeńców. Opowiadano sobie 
o niej, że zarobiła przez wojnę na jeń­
cach i t. d. z jakie pół miljona marek. Za 
to też zaręczyny córki obchodzono aż 
3 dni, a co dzień przybyw ali inni goście. 
Tego rodzaju ludzie, prosili Boga, by woj­
na potrw ała jeszcze kilka lat! —

Obóz Hillebrand odznaczał się od in­
nych jeszcze przez to, że jeńców w ysy­
łano bez koszul do pracy, pomimo że ta­
kowych było dosyć na składzie. Chciano 
rzekomo zapobiec sprzedawaniu bielizny 
przez jeńców osobom cywilnem.

W szyscy jeńcy, a szczególnie legio­
niści, poprzynosili z sobą dobre buty, nie­
którzy naw et i po 2 pary, które odebrano 
im po przybyciu do obozu a dano im 
w  zamian za nie pantofle. T rzeba przy-

ko zniszczenia Niemiec. Odpowiedź koa­
licji na nasze kontrprojekty w ydaje w y­
soko stojący niemiecki naród na wscho­
dzie, jego posiadłości i kulturę narodowi 
mściwemu, fanatycznemu, nietolerancyj- 
nemu i kulturalnie niskiemu (?!!).

Teraz chodzi o  to, aby zachować 
umysł jasny. W  tej najcięższej godzinie 
nie możemy ulec ani czarnej rozpaczy 
ani zwtąpieniu. Odpowiedź koalicji nie 
ma dla nas, m ieszkańców wschodu 
żadnego znaczenia (?). Nic jeszcze nie 
zostało rozstrzygnięte, praw o rozstrzyga­
nia posiada zaw sze jeszcze naród nie­
miecki. A naród ten nie może oddać 
marchji wschodniej i nie odda jej. P rzez 
usta Winniga objawił rząd państw ow y 
swe niezłomne postanowienie przeciw ­
stawienia się z bronią w  ręku w krocze­
niu Polaków do obwodów spornych.

My, Niemcy marchji wschodniej, nie 
zniesiemy żadnego obcego sądu o na­
szych najdroższych dobrach, o naszych 
zagw arantow anych prawach. Ratunek 
nasz zależy teraz od nas samych, od na­
szego postępowania; co do tego zgodne 
są w szystkie w arstw y  narodu niemiec­
kiego na wschodzie. Nie można nas ani 
przeszachrować ani zniszczyć, jeżeli sami 
na to nie pozwolimy. Tego pozwolenia 
nie damy nigdy (?). Jeżeli teraz  bez 
względu na partje i jakiekolwiek inne 
przeciwieństwa, stać będziemy zgodni 
razem, to uratujemy się od upadku i nie­
woli.

W schód niemiecki nie pozwoli się 
oszukać o przyrzeczone uroczyście p ra­
wo sam ostanowienia o sobie. Pokój taki 
byłby zbrodnią, popełnioną na narodzie 
niemieckiej marchji wschodniej. Oczeku­
jem y obecnie, aby rząd dotrzym ał da­
nego przyrzeczenia. My w szyscy stoimy 
zw arcie przy nim. G dyby rząd nie czuł

znać, że niektórzy jeńcy sprzedawali co 
tylko mogli: prześcieradła, koszule, dery, 
naw et -i ubiory nowootrzymane, gdy im 
starych nie odbierano zaraz. Powodem 
tego był ciągły głód, jaki jeńcy cierpieć 
musieli. Jaki głód jeńcy cierpieli, można 
się łatw o domyślić, gdy się rozważy, że 
kupowali żyto, owies, jęczmień, co su­
szyli na piecach i tarli na stołach zapo- 
mocą butelki. — Pew nego razu zdarzyło 
się, że jeden jeniec tarł owies na zupę 
i łuskę zostaw ił na stole, przychodzi 
drugi jeniec, zabiera tę  łuskę, gotuje 
i zjada! — Lecz nie w szyscy  byli tak 
szczęśliwi, by mogli sobie co kupić, gdyż 
pieniędzy jeńcom nie dawano. Odbie­
rali oni 3 marki tygodniowo w znaczkach 
blaszanych, które zaraz zostawiali w  kan­
tynie. Jeniec kupił 15 papierosów po 
20 fen. i pozbył się sw ego tygodniowego 
zarobku. Rosyjscy jeńcy odbierali z do­
mu posyłki, zaw ierające przeważnie su­
szony chleb, ale od czasów  rewolucji 
paczki nadchodziły rzadziej. Osobliwie 
legioniści mało otrzym yw ali posyłek. 
W łosi natom iast mieli dużo posyłek, 
a był tam jeszcze suchar bielutki jak 
słońce, ryż, kaw ałki słoniny i t. d. P rzy ­
chodziło to z kraju, gdzie w  jesieni ro­
ku 1915 już tylko na 14 dni miało być 
żywności. Tak samo Francuzi o trzym y­
wali jeszcze piękne suchary, kawę, kar­
melki i t. d.

(Dokończenie nastąp i).



się dość silnym, albo gdyby brakło mu 
potrzebnej siły woli, w tedy marchja 
wschodnia sama, przez energiczne po­
stępowanie, odwróci nieszczęście.

Zgoda i niezłomna energia są dziś na- 
szem hasłem. P raw o jest po naszej stro­
nie (?).

Daremne żale.
Daremne żale — próżny trud, 
Bezsilne złorzeczenia!
P rzeżytych kształtów  żaden cud 
Nie w róci do istnienia!

Św iat wam  nie odda, idąc w stecz, 
Znikomych mar szeregu 
Nie zdoła ogień ani miecz 
Pow strzym ać myśli w  biegu.

T rzeba z żywym i naprzód iść,
P o  życie sięgać nowe,
A nie w  uwiędłych laurów liść,
Z uporem stroić głowę:

W y nie cofniecie życia fal!
Nic skargi nie pomogą —
Bezsilne gniewy, próżny żal — 
Św iat pójdzie swoją drogą!

Po 25 fatach.
Nie pamiętam już dokładnie, jaki to 

był dzień, ale działo się w  maju lub 
czerwcu 1894 roku.

Siedział wówczas na zamku warciń- 
skim Otto von Bismarck, kanclerz z że­
laza, tw órca wielkości niemieckiej. Sie­
dział bez laski kanclerskiej, strącony 
z w yżyn przez pychę Wilhelma II, żu­
jący swój ból i zemstę.

Ale za murami W arcina stała cała 
armja jego, stal naród tresow any w jego 
szkole i oblatujący, jak pies, k tóry  zgu­
bił pana, /nu ry  jego rezydencji, nasłuchu­
jąc, czy go nie zawoła, czy nie poszczuje 
i jaką zw ierzynę każe sobie p rzy n ieść . . .  
do nogi.

A była w ów czas liczna zw ierzyna 
w  kniejach niemieckich: socjaliści, kato­
licy, Polacy. I było dużo myśliwych, 
zgrzytających zębami przeciw młodemu 
cesarzowi, który, dla podkreślenia swej 
samodzielności, a może tylko na złość 
„starem u z W arcina“, odgrażał się po 
cichu, że ogłosi „ustaw ę ochronną11, że 
ograniczy przywileje szczw aczów  i psiar­
ni junkierskiej. Zanosiło się na zgodę 
z socjalistami, z katolickiem centrum, ba! 
naw et z Polakami, k tórzy  odzyskali p ra­
wo przygotow yw ania swych dzieci w  oj­
czystym  języku do przyjęcia Sakram en­
tów  św., a za to popierali w parlamencie 
projekt rozbudowania floty niemieckiej 
i słali telegram y hołdownicze do W il­
helma II. O! nasze sym patje można zaw ­
sze kupować za groszow e c e n y . . .

Ale Bism arck czuwał. Jego armja cy­
wilna była zmobilizowana, jego prasa 
z furją janczarską poszła do ataku. I n’a 
nic się nie zdała wielka komedia pokory, 
którą cesarz odegrał w  dniu jego uro­
dzin, gdy na czele pułków gwardyjskich, 
z obnażoną szablą, przedefilował w  m ar­
szu paradow ym  przed balkonem żelazne­
go księcia. W  kilka tygodni później roz­

poczęły się słynne pielgrzymki patrio­
tów niemieckich do W arcina. Każda 
z nich całow ała stopy Bism arcka 
i w  każdej z nich płonął „gniew narodu*1, 
a w iatr niósł iskry w stiunę Berlina 
i Poczdamu.

I jakoś w tej porze mniej więcej za­
pukało do bram W arcina kilka tysięcy 
Niemców z zaboru pruskiego. A wiodły 
ich trzy  arcykanalie nacjonalizmu: Han- 
seman, Kenneman i Tiedeman, jakby hań­
ba, kał i trąd zaw arły  spółkę polityczną 
i przekazały ją dziejom pod firmą H. K. T.

A Bismarck jej pobłogosławił. I tak 
powstał przed 25 laty słynny Ostm ar- 
kenverein, który przez ćwierć wieku był 
duszą i mózgiem nowoczesnego krzy- 
żactwa.

W tedy to cesarz niemiecki, który 
przez dw a lata k ry ł swe drapieżne pa­
zury, może na przekór Bismarckowi, mo­
że, że potrzebow ał Polaków do swych 
m arynarskich ambicji, a może dlatego 
jedynie, że jako urodzony komediant 
chciał też spróbować, czy mu nie będzie 
do tw arzy  w kostiumie humanitarności, 
postanowił popłynąć z falą, przelicyto­
w ać ryw ala warcińskiego, wdziać płaszcz 
malborski Ulricha von Jungingen i, w je­
chaw szy konno na rynek toruński, ogło­
sić swoje „My albo w y !“ dla „pruskich 
Polaków**.

Aby zatkać gardła podżegaczom ha- 
katystów , rzucono Polaków na żer, jak 
się rzuca kaw ał mięsa kundlom w yją­
cym. A one z krw aw em i ochłapami 
w  pysku rozbiegły się po kraju i pod­
czas tej uczty m enażeryjnej słychać było 
ciągle ich wycie: W ięcej! W ięcej!

Jubileusz hakaty! To całe morze łez 
polskich i całe piekło męki narodowej.

Jubileusz hakaty! To w dziejach oj­
czyzny jedna z najpiękniejszych kart, za­
pisanych nie krw ią ale potem Polaków.

Jubileusz hakaty! To nie Grunwald 
nowy, nie czyny Jagiełłów, W itoldów 
i Czarnych Zawiszów, — lecz rów ne 
tamtemu zwycięstwo, którego bohaterem  
jest olbrzym bezimienny o trzech milio­
nach głów, tarczą elementarz, mieczem 
pług, cyrkiel i łokieć.

Jubileusz hakaty! W łóczyłem  się 
niegdyś, jako turysta, po alejach parku 
warcińskiego i prowadziłem  cichą roz­
mowę z Bogiem, kiedy wybije godzina 
sprawiedliwości i zem sty. I skarżyłem  
się Panu, że skłam ał ten, który z try ­
buny parlam entu rzucił dumne słowo: 
„My, Niemcy, nie boimy się nikogo prócz 
Boga!“ — bo oni boją się w szystkich . . .  
prócz Boga. A on dał mi odpowiedź, bo 
lunął nagle deszczem i piorunami i zmiótł 
ich z w yżyn potęgi na dno klęski i hańby.

(Kurjer W arsz. z 22 czerw ca b. r.)

Nowoczesny „Nowosilców”.
Że on nie jest w praw dzie czynowni- 

kiem moskiewskim i hrabią, jakim był 
jego poprzednik przed mniej więcej 
100 latmi hrabia Mikołaj, zato on już nie 
może. Postępki i tendencje jednak, ku­
bek w kubek te same.

Kiedy hrabia Mikołaj Nowosilców, 
po zajęciu Księstwa w arszaw skiego przez 
wojska rosyjskie w  roku 1815, zasiadał 
w  Radzie Tym czasow ej nowo utw orzo­

nego królestw a polskiego, był pełnomoc­
nikiem cara i króla polskiego Aleksan­
dra I. Nowosilców należał do tych licz­
nych czynowników rosyjskich, którzy 
odkrycie knowań i spisków uważali so­
bie za największą zasługę, chociaż ich 
naw et w rzeczywistości nie było.

Te sam e katusze przechodzi obecnie 
uświadomiony lud polski na Górnym 
Śląsku. Że ten lud nie ma obecnie po­
między sobą akademicznie kształcącej się 
młodzieży polskiej, w tern już nie jego 
wina, zato byw a obecnie tak samo gnę­
biony, jeśli nie gorzej jak za carskich 
siepaczy. W prawdzie żyjemy obecnie 
w czasie rewolucyjnym  i pod troskliwą 
opieką socjalistycznego państwa.

Szpiegostwo i szpiclostwo kwitnie, 
jak za najlepszych czasów Nowosilcowa 
i pomocnika jego senatora Bajkowa. 
Obecni m ocarze Górnego Śląska chyba 
nie myślą o teni, że im rząd kiedyś pom­
niki będzie stawiał, jak ongiś carski rząd 
staw iał siepaczom i czynownikom swem, 
jak naprzykład M urawiewowi, słynnemu 
wieszatclowi na Litwie.

Rodacy!
Zakładając Orędownika mieliśmy 

w pierw szym  rzędzie na oku, by stw o­
rzyć pismo, w którym by w szyscy  nasi' 
Czytelnicy mogli w ypow iadać swe zda­
nie. Spodziewaliśmy się, że Czytelnicy 
nasi będą nas zasypyw ać swcini kores­
pondencjami i listami — ale niestety 
omyliliśmy się grubo, gdyż tak nic jest 
Co w tym razie jest przyczyną, tego 
trudno dociec. Czyżby nam brakow ało 
zainteresowania się tą spraw ą? Kochani 
Rodacy! Czas, abyśm y zerwali raz 
w reszcie z naszą ślainazarnością, a za­
brali się lepiej do pracy! Czyż to tak 
trudno, napisać kilka słów i odesłać list? 
— Ocknijmy się w reszcie z naszego le­
targu, gdyż w przeciwnym  razie pomimo 
wszelkiej wolności, bylibyśmy zależni od 
Niemców i nadal.

K ronika.
— Pan aptekarz W olski został z w ię­

zienia za kaucją  wypuszczony. Uwolnienie 
nastąpiło , jak  się dowiadujem y, za złoże­
niem  kaucji w wysokości 2000 mk. P. W ol­
ski, jak  wiadomo, został aresztow any przed 
3 tygodniam i pod zarzutem  usiłowanego 
zakupienia wojskowego aeroplanu, czy też 
autom obilu.

— Aresztowania. W Szczytnie (Prusy 
książęce) aresztow ano dnia  17 czerwca b. r. 
redak to ra  „Mazura*" pod zarzutem  zdrady 
stanu  i odprowadzono go do więzienia.

— 50-cio markówki oddawać! W ydane 
przez bank Rzeszy 50 m arków ki z da tą  
20 październ ika 1913 zostaną praw dopo­
dobnie wycofane z obiegu. Za tem baczność!

— Węgle i  brykiety górnośląskie po­
drożały znowu od dnia 15 czerwca 1919 r., 
i to o 5 m arek na  tonie, co razem  z po­
datkiem  węglowym czyni ogółem 6,10 mk. 
podrożenia na każdej tonie.

— Połączenie pocztowe z Polską zo­
stanie znowu podjęte, i to pośrednio po­
przez republikę czesko-slowac.ką lub au- 
strjacką. Można więc prosto listy  w razie 
ważniejszych potrzeb przesyłać do Galicji 
i Polski.



— Całkowite zaćmienie słońca, w E u­
ropie w prawdzie niew idzialne, nastąp i 
w dniu  29-go b. m. Obserwować będzie je 
tnożna w południowej Ameryce, na Oce­
anie A tlantyckim , w Afryce i niektórych 
częściach A rabji i na wyspie M adagasga- 
rzo. Księżyc zakryje słońce przez blisko 
7 m inut, a więc. względnie bardzo długo. 
Do odnośnych okolic udały  się różne ko­
misje naukowe, aby poczynić swe spo­
strzeżenia.

— Zniesione napiwki. Z dniem  1-go 
czerwca zniesiono w nadreńsko-w estfal- 
skim obwodzie w hotelach i restauracjach  
hapiwki, wydawane dotąd obsłudze. Nie 
Wolno odtąd dawać napiwków. Osobom, 
które m im o zakazu odbierać będą napiw ki, 
zagrożono utratą, posady.

— Stryczek dla zdrajców. Piszą „W ia­
rusowi Polskiem u": Bardzo słusznie się 
czyni, jeżeli się zam ierza szpiegów i zd ra j­
ców w ciągnąć na czarną listę. Lecz co 
Uczynić z tak  zwanym i renegatam i, k tó­
rzy się do „grencszucu" pozglaszali i w al­
czą przeciw w łasnym  braciom  i ziemi, 
która m a później ich żywić? Zapewne i ci 
będą chcieli później do Polski się dostać; 
jednak dla tego zeszłoby ich się. już teraz 
W listę zapisać. Ponieważ są rodziny, k tó­
rych ojcowie w polskich tow arzystw ach 
rej wodzą, a synowie ich za ochotników 
"'alczą przy „grencszucie". Takich w ypad­
ków' zdarza się bardzo wiele.

We wiosce Nowej Obrze zam ieszkuje 
rodzina T . . . ,  której synalek także w stąpi! 
za ochotnika i walczy przeciw swej oj- 
Czyźnie. Co ran a  znajduje się u fu rtk i przy 
"wchodzie na podwórzu przyczepiony 
8znurek z k a rtk ą  z napisem : „Dla zdraj- 
cy!“ Rodzice synalka darm o s ta ra ją  się 
"Tśledzić tego, kto im  sznurk i posyła. 
Mieszkańcy owej w ioski zaś mówią, że jed- 
ńej nocy widzieli ducha z w ielkim  pękiem  
Sznurków. — I duch rzekł do nich: 
PVszystkie ta sznurki przeznaczone dla 
zdrajców ojczyzny".

— Bieda w Niemczech na długie lata, 
socjalistyczny m inister W issell powiedział
0 przyszlcm  położeniu Niemiec na zjeździe 
8°cjalistów  niem ieckich między innem i 
ro następuje:

,,Na czas nieprzew idziany będzie 
1" Niemczech bieda. Już bowiem na same 
Oprocentowanie wew nętrznych długów bę­
dzie m usiała  każda poszczególna rodzina 
1500 m arek rocznie płacić. Do tego do­
chodzą jeszcze olbrzymie długi zagra­
niczne. Zapłacić możemy te długi tylko 
Wytworami naszej pracy. Już dzisiaj z ja­
damy to, co w przyszłych ła tach  wytwa- 
rzać będziemy. Trzeba ludności wciąż 
"T ajać, £e już zjedliśmy, co dopiero m am y 
?ar°bić. Kto myśli, że po zaw arciu po­
doju lepiej będzie^ ton będzie gorzko roz­
czarowany". — Tak więc będzie w Niem- 
pjCch. a  tym czasem  Niemcy tum an ią  na 
Górnym Śląsku lud roboczy, że tylko 

Niemczech robotnicy będą m ieli raj 
a straszą robotników  polskich przed Pol- 

gdzie stosunki będą dla robotników 
Dez w ątp ien ia  o wiele lepsze.

■7- W Berlinie płacą obecnie za funt 
"'lśni p i ę ć  m arek, m im o że w iśnie tego 
*°ku w okolicach Berlina bardzo pięknie 
■obficie się udały. Za poziomki płacono 
"  Derlinie s z e s n a ś c i e  m arek za funt, 

teraz już bardzo staniały, bo płaci się 
P *  tylko d w a n a ś c i e  m arek za funt, — 
radzim y hakatystycznej „Freie Vereini- 
oJj1® P lakatam i na Górnym Śląsku to 
W °sio, tak  w łaśnie, jak  zrobiła z rzeko- 
y  tbi cenam i w Bielsku. Niech „Freie
1 ^ einiSung“ śledzi pilnie ceny berlińskie 
d/i Sz/ Sth °  pilnie ogłasza p lakatam i; to bę-

6 ludzi stokroć w ięcej interesowało, niż 
^ y stk ie  k łam stw a o Polsce i Polakach  

eni wzięte.
r> Knowania niemieckie. W arszaw ski 

g2.„ tn tk" podaje w num erze 224 z dnia 
rZljl0 ,cz°rw ca b. r. następujący dokum ent, 
nipttfhtcy jaskraw e św iatło na  know ania 
k r ZvIocjhie. Świadczy on znów o tein, iż 
ftadn Pru ski nie w zdryga się przed 

d W * ° ic>  1 nie może zejść ze starej, 
i zdran . em rów wygodnej drogi podstępu 

— Poniżej podajem y dokum ent.

P rusk ie M inisterjum  Wojny.
J. Nr. 1972. B erlin 20. IV 1919.

Tajne!
W porozum ieniu z m inistrem  spraw  

zagranicznych wzywa m in isterjum  wojny 
o w yszukanie ludzi w oddziałach wojsk 
podległych generalnej komendzie, którzy 
znają  doskonale język francuski i angiel­
ski i są absolutnie godni zaufania. Mo- 
żnaby wziąć pod uwagę Niemców zagra­
nicznych, którzy do w ybuchu wojny żyli 
za granicą. Tych ludzi odkom enderuje się 
na kurs, względnie objaśnienia co do bol­
szewickich celów i zam iarów  przy m in i­
sterjum  wojny; przeznaczeni są  ci ludzie 
do propagandy we F rancji i Anglji. Poza 
wysokiem  w ynagrodzeniem  zabezpieczy się 
tych ludzi odpowiednio od jakiegokolwiek 
nieszczęśliwego wypadku.

I. V.
Reusche, kapitan, 

zastępca kierow nika oddziału.
— Kto zechce żelaznego Hindenburga?

Gazety socjalistyczne piszą: Sm utny ko­
niec zgotowano żelaznem u Hindenburgowi 
w Berlinie; 12 m etrów  wysoki pom nik H in­
denburga stoi na  placu królew skim  w za­
pom nieniu i opuszczony. Praw o do pom­
n ika  m ają  m iasto Berlin, stowarzyszenie 
żeglugi napow ietrznej oraz in sty tu t n a ro ­
dowy zajm ujący się rodzinam i żołnierzy 
poległych. W bijanie gwoździ w pom nik 
przyniosło skarbow i około trzy ćwierci 
m iljona m arek. Z tego otrzym ało lo tn ic­
two z potrąceniem  kosztów 125 000 m arek. 
Miasto Beriin nie chce żelaznego H inden­
burga, n ik t go nie chce. Trzeba będzie 
pom nik rozebrać. Koszt będzie znaczny, 
przeto niewiele co zostanie dla zasiłku 
kasy dla rodzin poległych.

— Dla biednego cesarza. Pod nagłów ­
kiem  „Speck K aiser Dir!" podaje gdańska 
gazeta „Das freie Volk“ następu jącą w ia­
domość :

Na ostatnim  ogólnem posiedzeniu rady 
robotników  w Rathenów, doniósł członek 
jej P riesert, że w iejska ludność z okolicy 
Rathenow a od niejakiegoś czasu naw ie­
dzana byw ała przez oszusta, który  robi! 
w yśm ienity in teres głodem byłego cesarza 
W ilhelm a II. Znakom icie ubrany  pan  ob­
jeżdżał sam ochodem  k ilka wiosek, zwołu­
jąc gburów: Oświadczył im, że cesarz na 
w ygnaniu  w calem tego słowa znaczeniu 
z głodu um ierać m usi. Holandczycy, spo­
wodowani przez państw a zachodnie, dają 
m u tylko najpotrzebniejszą żywność. D la­
tego zw raca się cesarz teraz do swych 
„M aerklerów" z prośbą o żywność. W ezwa­
nie to nie było też bezskuteczne. Kurje- 
rowi cesarza przyniesiono natychm iast 
jaj, m ąki, szynki i innej żywności i cięż­
ko obładowanym  sam ochodem  odjechał 
oszust czemprędzej, dziękując ludziom  ze 
łzam i w oczach.

Z powiatu P szczyńskiej I
— „Rzeczoznawcy" górnośląscy. Nie­

dawno podała „Katowicerka" spis rzeczo­
znawców Górnego Śląska, którzy podczas 
rokowań pokojowych mieli wypowiadać 
niby to wolę ludności górnośląskiej. I o dzi­
wo! Co to za „rzeczoznawcy?" Toć to p ra ­
wie wszyscy znani szermierze z pod zna­
ku FI. K. T., którzy od wielu la t s tara li się 
ludowi naszem u wszczepić swą „kulturę". 
W idzimy tam  tak  nam  znane osoby, jak  
p. Schwerin, p. B itta, p. Pohlm ann, p. Hór- 
sing, ks. Rassek i inne podpory i filary 
hakatyzm u u nas na Górnym Śląsku. I ci 
panowie chcieli być „rzeczoznawcami" n a ­
szych stosunków ? To już zakraw a trochę 
na niewczesny i g łupi żart; szczęściem 
n ik t nie pyta! o zdanie tych hakatystów
i chociaż liakatyzm  rzuca się z wściekło­
ści, 7, powodu że lud górnośląski m u się
w yślizguje z lap jego, to nas to już cał­
kiem nie wzrusza. Lud górnośląski tak
długo deptany, poniew ierany, pracował 
ty p  la t w pocie czoła na to, by różnego 
rodzaju przyblędowie mogli się tuczyć 
koszlcm jego, ten lud zapam ięta sobie

w szystkie „dobrodziejstwa" naszych opie­
kunów, od których zażąda jeszcze zdania 
rachunku  w stosownej chwili. P iast.

Z powiatu Rybnickiego.
Ruch w  towarzystwach.

— Rybnik. Tow. polsko katolickie 
urządza zebranie w niedzielę 29-go b. m. 
o godzinie 4-tej na zwykłej sali posiedzeń. 
O liczny udział uprasza Zarząd.

Z powiatu Katowickiego.
Szopienice.

— W poniedziałek urządzili nasi przy­
bysze pruscy rewizję w księgarni p. B ar­
toszka. Pozabierano m u orzełki polskie, 
chorągiewki, śpiewniczki i obrazki P on ia­
towskiego i Kościuszki. Także w  podwó­
rzu przeszukano kupę piasku, lecz czy tam  
co znaleźli, niewiadomo. II p. S. zrewido­
w ano cale m ieszkanie, niewiadom o atoli 
z jakiem  rezultatem . I znów faterland  
uratow any.

Z powiatu ZabrsŁiego ~ |
Ruch w towarzystwach.

— Bielszowice. Do zarządów Kół śpie­
w ackich okręgu: I, II i III. W niedzielę 
dnia 20-go lipca b. r. obchodzi Tow. śpiewu 
„W anda" w Bielszowicach uroczystość po­
święcenia sztandaru . Prosim y Kółka śpie­
w ackie w tym  dniu  o ile możności nie 
urządzać zebrań i zabaw, a natom iast 
wziąść udział w naszej uroczystości. Z ara­
zem prosim y Zarządy o podanie nam  
swego dokładnego adresu w ciągu dwóch 
tygodni. Prosim y także nam  podać pieśń 
do program u. Adresować należy: Konrad 
Kozubek, Bielszowice, G. Ś. ul. Cesarza 
W ilh. (Kaiser W ilh.str.) Nr. 47.

Rolnictwo.
— W ylegiwanie zbóż. W ylęganie zbóż

jest w ielką klęską, k tóra w niektórych 
okolicach zjaw ia się corocznie. Szkody 
wynikłe z w ylegiwania zbóż są niekiedy 
olbrzymie i należy ubolewać, że nie mo­
żemy się tak  jak  od gradu  lub ognia, za­
bezpieczyć od w ylegiw ania zbóż.

Powodem w ylegiw ania byw ają n a j­
częściej ulewy, połączone z w ichram i, n ie­
kiedy także za gęsty stan  zboża i n iew ła­
ściwa upraw a roli.

Klęsce w ylęgania nie m ożna zapobiec 
w zupełności, ale można ją  ograniczyć do 
najm niejszych rozm iarów  przez osuszanie 
ziemi, głębszą orkę, dobór odpowiedniego 
gatunku  zboża, oraz przez odpowiednie 
nawożenie roli.

Skrzynka redakcji.
— Do naszych Czytelników! W osta t­

nim  czasie dochodzą nas często skargi, że 
„Orędownik" dochodzi z w ielkiem  opóźnie­
niem  Czytelników naszych. Zaznaczamy 
tedy, że „Orędownika" wysyłam y już 
w p iątek  na pocztę, a jeżeli m im o to Czy­
telnicy nasi nie o trzym ują Orędownika na 
czas, to winę tu ta j ponosi poczta, która 
zdaje się, z rozm ysłem  nas szykanuje. — 
Prosim y więc Szan. Czytelników mieć wy­
rozum ienie w tak  trudnym  dla nas czasie. 
Spodziewamy się, że z chw ilą gdy nastaną  
inne porządki, gdy będziemy mieć polską 
pocztę, to stosunki zm ienią się na lepsze, 
bo wtedy też ustaną szykany ze strony n ie­
mieckiej.



— W sprawie 258 nagród książkowych.
Z powodu różnych przeszkód nie mogliśmy 
dotąd załatw ić spraw y z nagrodam i ksią- 
żkowemi. Uczynimy to zaraz, gdy tylko 
stosunki się zm ienią n a  lepsze.

—  K o c h a n e  d z i a t k i !  Rozwiązanie za­
gadki z poprzedniego num eru  „Orędowni­
ka" um ieścim y w następnym  numerze.

H u m o r y s t y k a .
— Księżyc podobny jest do posagu . . .
— A to jak im  cudem?
— Z początku, o wschodzie, wydaje, 

się ogromny, a potem  coraz niniejszy, aż 
wreszcie znika zupełnie.

M atka do synka, którego przed chwilą 
ukarała  rózgą:

— W ierz mi, moje dziecko, że taka  
ostateczność, tak  samo mnie boli, jak  
ciebie.

A na to synek podejrzliw ie:
— Hm . . .  czy m am usię boli w . . .  tem 

sam em  m iejscu?

Za redakcję: Teodor Kryg w Mikołowie.

Kochani Czytelnicy!
Najwyższy czas, aby sobie zapisać 

„Orędownika" i odnowić przedpłatę na 
nowe ćwierćrocze. Obecne czasy tak 
pełne zmian i przewrotu, że dzisiaj każdy 
powinien czytać gazety  i pisma polskie. 
Jeżeli macie znajomych i przyjaciół, któ­
rzy jeszcze nie czytają Orędownika, to 
ich zachęcajcie do tego. Orędownik 
■ cara się rzetelnie, by pobudzać i krze­

pić ducha narodowego, dalej szerzy 
oświatę, przez umieszczanie artykułów  
i opisów pouczających, pizynosi dobre 
wskazówki dla rolników i rzemieślników 
— dlatego zasługuje na najszersze popar­
cie. Pomimo że inne pisma podnoszą 
przedpłatę przy zmianie kwartału, „O rę­
downik" kosztuje nadal tylko 2,40 mk. 
na przeciąg 3 miesięcy z odnoszeniem do 
domu 2,52 mk. W ięc dalej Rodacy! Zje­
dnujcie nam nowych czytelników!

Kartka do zapisania „ORĘDOWNIKA 
ZABRSKIEGO" na poczcie.

— Tu wyciąć i wypisać nazwisko. —

9eśfellzeffel.
Unterzeichneter bestellt hiermit bei 

dem Postam t fur das III. Vierteljahr 1919 
ein Exemplar des

„Orędownik Zatorski*
einmal wóchentlich in Nikolai O.-S. er- 
scheinend zum Abonnementspreise von 
2,40 M k. (nut Botengcld 2,52 M k.)

(Nazwisko i adres zamawiającego).

duiffung.
O bige..................Pfg. sind heute richtig

bezahlt.
 , d e n .................  1919.

P ost-A nnahm e.

Z a w ia d o m ie n ie !
Niniejszem zawiadamiam Szan. Publiczność 

miasta Mikołowa i okolicy, ze objąłem istnie­
jący tutaj i  znany ze swej rzetelności

p. fl. Guttmanna.
Staraniem mojem będzie zadowolić Szan. 

Klientele doborowym towarem po cenach 
umiarkowanych.

H. Guttmann własc. J. Nebel
w Mikołowie.

III

P o lec am  się  do sp isy w a n ia  sk a rg ,  w n io sk ó w  "  
i wszelkich  innych pism, jako  też  do udzie- « 
---------------  la n ia  r a d  p raw n iczych .-----------------

Kujon Klement biura adwokackiego Rj 061 IR.

M ik o łó w . S z t u c z n e  Z § b y , plom by
Daje jeszcze  dobry m aterjał.
Rwan ie  zęb ów  także bez bólu. 4-16

I riuiro etm i Jziaialnosc w Crancji, Włoszech i Szwaicarji.
G -di  ny przyjęć: r w  r w  g ,

w ani powszednie od b—12 rv« K T O  1 0 D ,
' od . - l i .  w niedziele d en ty sta

środ> ivlk*> od S - I'1
irzed po id a ie n . u lic i G liw ic k a  3

Na obchody 
i urociystośei

są do nabycia 
sztan d ary  i chorągw ie  

narodow e różnej wielkoś i. 
Wyk. się także sztandary dla 
to>arzys tw  podług życzenia.

A Szym kow iak, Katowice
ul. indrzeja l (ii reasstr.)

w daw niejszych gran icach

l  awzględnieniem przyznanej 
ziemi śląskiej.
Cena 60 len.

Do nabycia W  SpÓłes f j d l W -
nl.zej ii Miarki w  Mikołowie

P o le c a m :
M aterje na k oszu le , pierwszo- 44 40 40

rzędny  ga tunek za metr I I ,  Iu  i Id mk.
M uśliny na  jakie i su kn ie 44 40

za metr 11 i 1l mk.
A lpakę na zapask i 1 jakie Od Cfl

za metr uJ,UU mk.

Sienniki S2tuka 5,50 mk
P rześcierad ła  160 cm. szerokie, czyste  00 C(| 

plotno za metr uu,UU mk.
a tad k ie  b aw ełn ian e m aterje na su k n ie  1

za metr I mk. 
M aterje w  paski na su k n ie  1 Cfl

za m etr  I 0U mk.

J e M n e  materje na suknie, jakie i zapaski
w wielkim wyborze.

Jedwab czarny 2a metr 20 mk.
C husty jed w ab n e na g ło w ę  i kibić.
W zorzyste  m aterje papierow e na jakie 0 

i jako podszew ki za metr 0 mk.

H .M m a n n  nast.» ł»sJJebel
M ikołów - N ikolai.

Dr. K ostrzew sk iego

Mapa narodowościowa ziem
dotychczasow ego  zaboru pruskiego 

oraz s ta ty s t ,k a  narodowościowa dzielnicy pruskiei
_____________ 2 mk. -------------------
Do nabycia

w Spółce W ydaw niczej K. Miarki w M ikołow ie-

Okulary 
i binokle

dokładnie według przepisu 
lekarza są do nabycia

Enyelbert P yttlilf, zegarm istrz
Mbołów.

w

kupuję po cenach naj­
wyższych

E i j i e r t  Pjttlik
w  MlkGawie. a

V______________ - V' M


